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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kassa oszczędności.— W  tygodnia upłynionym  

do dnia 22 wrześ. (4 październ.) r. b. włócznie, wydano 
xiążeczek nowych 91, jna k tóre, tudzież na dawniejsze 
w  380 w nioskach złożono rs. 8,166 kop. 45. N a żądanie 
82 uczestnikom w ypłacono (prócz procentu za rok  h. 
rs. 27 kop. 5%), rs. 4,178 kop. 46 i um orzono książe­
czek oszczędności 22. Przeto  uczestników 10,217 po ­
siada kap ita ł rs. 474,312 kop. 9%.

K orrespondencja Kroniki.
K ruków  d .,1 1  w rześn ia  1857 r. 

Odpust i sześciosetletnia rocznica zgonu Św. Jac ka Odro­
wąża. - -Kaznodzieje.— Składki.— Hymn Winc. Pola na 
cześć Św. Jacka Odrowąża.— Kości Leszka Czarnego.—  
Co słychać o kolei żelaznej Galicyjskiej.— Nowa organi­
zacja i nowe podatki.— Spis szlachty w Galicji i Bukowi­

nie.— Pałac w Łobzowie.
Koniec uplynionego miesiąca a bieżącego po ­

czątek zapisany będzie w kronice K rakow a, jako  
pam iętny obchodem sześćśetletniej rocznicy zgonu 
św. Jacka Odrowąża. D awno juz’ niebyliśmy 
świadkami takiego natłoku ludu  i takich solen­
nych nabożeństw jak  przy tej okazji. X iądz Sze- 
liga prowincjał Dominikański rozw inął rzadką 
energję w poruszeniu wszelkich sprężyn aby ten 
obchód stał się godnym wielkiego patrona. W ia­
domo, źe z pow odu uroczystości W niebowzięcia 
Najświętszej panny trwającej przez całą oktawę, 
obchód na cześć św. Jacka odkładany byw a do 
następnej oktawy, i dla tego rozpoczęło się nabo­
żeństwo w d. 22 Sierpnia w Sobotę po południu 
i trw ało przez cały tydzień aż do drugiego w torku. 
G dy tylko mniejsza połowa kościoła Dominikań­
skiego tak  jest zrestaurow aną że się nabożeństwo 
odpraw iać może, przeto sama naw a nie mogła po­
mieścić niezmiernych tłumów pobożnego ludu; 
msze się więc odpraw iały na obszernych kruż­
gankach, a kazania rozlegały się i po krużgan­
kach i w tej połowie kościoła co leży w zwali­
skach, a naw et na placu przed kościołem u figury 
C hrystusa ukrzyżowanego, k tóra tak  cudownie 
ocalała w czasie pożaru.

Można śmiało powiedzieć że przez ciąg trwa^ 
nia tego odpustu, mieliśmy prawdziw y popis wy­
mowy kaznodziejskiej, bo też i przedmiot był 
wdzięczny. W ielka postać św. Dominika, tego 
pogromcy Albigensów, ale nie mieczem tylko sło­
wem bożem. bo miecz błyskał tylko w ręku ry ­
cerzy świeckich, zlewała się z równie wspaniałą 
figurą św. Jacka, św. Ceslawa i św. Bronisławy 
Odrowążów, którzy' w świętej missji poszli do 
ludów północnych, i jakby  przedni# poczty ko­
ścioła, pozakładali klasztory kaznodziejskie, z któ­
rych potem rozchodziło się jedyne światło nauki 
i wiary. W spom nienia tych wielkich świętych 
zbudzone pośrod świeżych ruin spalonego ko­
ścioła XX. Dominikanów, mogły dzielnie poru­
szyć serca słuchaczów, i natchnąć ich gorliwością 
dla w iary ojców, czcią dla świętych, a razem w y­
prosić pobożną ofiarę na podniesienie tycłi g ru ­
zów przem awiających za sobą, jak  otw arta rana 
w piersiach żebraka. Jeżeli kaznodzieje byli w y­
mowni, to niewątpię że i wymowa murów zamie­
nionych w gruzy, przemawiała do serc potężnie. 
Niepozwalain sobie bynajmniej robić uw ag nad 
rodzajem krasomówczego talentu tych licznych 
kaznodziejów, których słyszeliśmy przez cała ok­
tawę, każących trzy  lub cztery razy codziennie; 
bo każdy z nich dobrze mówił, będąc przejęty 
wielkością przedmiotu, i celu, jak i zamierzył sobie 
osiągnąć. To tylko powiem, że najznakomitsze 
im io n a  dały się słyszyć na kazalnicach, jako to: 
X iędza Górnickiego, Serwatowskiego, Goliana, 
Prusinow skiego, X. prowincjała Szeligi, X  Ma- 
nieWskiego i wielu innych; najczęściej jednakże 
przem awiał X. Prusinow ski z W. X. Poznańskie­
go um yślnie na ten obchód przybyły, głos jego 
potężny, wymowa płynna i ognista, robiły silne 
na słuchaczach wrażenie; lubo można powiedzieć 
iż każdy z tych mówców w swoim sposobie, czy 
talentem  przyrodzonym  czy n a u k ą , górował nad 
wszelką pospolitością.

Głos tych mówców zachęcający do składek na 
odbudowanie kościoła poruszał szczególniej lud 
prosty, który acz malemi, groszowemi datkami 
zasypyw ał tace siedzących na krużgankach kwe-

starek. Była to również piękna ofiara ze strony 
pań kw estujących przepędzać w kościele całe dnie 
od 8mej z rana do 9ej wieczór na tej pracy kwe- 
starskiej połączonej ze sprzedażą xiążeczek na­
bożnych, medalików, obrazków świętych i róż­
nych pamiątek pobożnych na cześć św. Jacka.— 
Największa wdzięczność w tej pracy chrześcijań­
skiej i obywatelskiej należy się dostojnej matronie 
hr. Mareellowej Potockiej, k tórałącznie z paniami: 
Lucjanową Siemieńską, H enrykow ą Boguszową, 
Zebrowską, Faliszewską, Jadw igą Skrzynecką i 
innemi, przyczyniła się do zebrania pięknej summy 
powstałej ze samych prawie drobnych ofiar.—  
Summa ta wynosić ma około szesnastu tysięcy 
złotych, co wprawdzie nie je s t wiele, lecz kiedy 
się zważy że to lud ubogi po większej części zło­
żył i to lud  okoliczny, summa staje się znaczącą. 
Gdy do tego policzymy większe ofiary osób 
możniejszych, zewsząd nadsyłane, zbierze s ię ja a i 
taki fundusz do prowadzenia dalszej odbudow y 
tej przepysznej świątyni, potrzebującej podług 
kosztorysu najmniej półtora miljona złotych, aby 
stanęła w dawnej świetności; lecz gdy wiele osób 
możnych rozbiera między siebie restaurację ka­
plic otaczających główną nawę, w czem tak  budu­
jący przykład dał hr. A lexander Przeżdziecki k tó ­
ry  w yrestaurow ał jednę z nich i przepysznem 
oknem kolorowem ozdobił, tedy koszt odbudow a­
nia zmniejsza się o wiele, i w zrasta nadzieja, że 
przy pomocy pobożnych fundatorów  świątynia 
błogosławionego biskupa Iwona Odrowąża, po­
wstanie z gruzów. Z okoliczności tego odpustu 
wiele osób i artystów  ofiarowało pomoc swoją, a 
to w ten sposób, iż jed n a  pobożna dama kazała 
bić medaliki na cześć św. Jacka z jednej strony 
mając wyobrażenie tego świętego, a z drugiej w i­
zerunek Najświętszej Panny Różańcowej; kilku 
miejscowych malarzy litografowało wizerunki św. 
Jacka które rosprzedaw ano równie jak  medaliki 
na dochód odbudow y kościoła, a W incenty P o l 
napisał bardzo piękny hymn, do którego muzykę 
dorobił p. Aloizy Bieńkowski organista przy ko­
ściele św. R uprechta w W iedniu.

Można powiedzieć że uroczystość ta  odpusto

AnmiDcjata*
POWIEŚĆ historyczna

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T om II.

( C iąg  d a ls z y ).

Pod widoczną przem ocą jej wzroku i prze­
nikliwym dźwiękiem jej głosu, Bierzyński n a­
gle zbladł jak  ściana i zwiądł rzeczywiście jak  
powój.

—  Niemam, —  odpowiedział zbierając swe 
siły, — ale ją  mieć będę w potrzebie.

—  Tego się spodziewam po tobie i ani my­
ślę inaczej, — odpowiedziała Annuncjata, od­
dychając z głębi piersi, — chociaż nie mogę 
się nie przyznać do tego, że mnie ta  myśl już 
od kilku dni prześladuje i czasem strasznym 
przenika dreszczem. Możebym wtedy powin­
na nawet tego żałow ać, żem wyjawiła przed 
tobą tę tajemnicę mojego serca, o której przez

lat tyle nikt nie wiedział prócz Tego, który 
przyjmował moje modlitwy.....

Po tych słowach Bierzyński spojrzał na 
Annunejatę takim wzrokiem, jakby jej nie ro ­
zumiał albo nie chciał rozumieć. Ona zaś wy­
trzymawszy chwilkę w milczeniu, głosem peł­
nym wzruszenia, mówiła dalej:

— O! bo jakżeżto dziwni są czasem ludzie! 
Najniezgodniejsze z sobą przymioty łączą się 
w nich w jeden strój zgodny, tak jak  dwa ró ­
żne tony na harfie. Ty, naprzykład, który się 
wychowałeś śród gradu kul i szczęku oręża, 
który już dałeś dowody nieprzełamanej mocy 
duszy i wytrwałości żelaznej, który stoisz na 
stanowisku tak  wzniosłem, że powszednie ży­
cia wypadki i ludzie powszedni powinniby być 
całkiem  niewidzialnymi dla twego oka: ty, 
zamiast orlemi skrzydły wzniosłe kręgi rozta­
czać pod niebem: łamiesz się umyślnie we 
czworo, ażeby z najdrobniejszym robaczkiem 
pełzać po ziemi, — ty, zamiast w chwili spo­
czynku po wielkich czynach słuchać z oboję­
tnym uśmiechem mojego szczebiotania: dla tej 
w łaśnie rozmowy z obojętnością patrzysz na 
najświetniejsze swe czyny, — ty nareszcie ble­
dniejesz jak  chusta na sam ą myśl tę, że nie­

bawem może będziesz się musiał odemnie od­
dalić! Oh! a czemżeż ja  jestem? Oto najnę­
dzniejszym płazikiem, któremu Bóg pozwolił
się czołgać między swmjem stworzeniem.....
Ty mnie kochasz, to praw da, ty twoją miłość 
pielęgnowałeś la t tyle, tyś musiał czekać tak 
długo, nim ci wolno było tę miłość nazwać 
mojem imieniem, — tyś jest dzisiaj szczęśliwy 
moją miłością wzajemną, k tó rą  dotąd m usia­
łam taić naw et przed tobą, — to wszystko 
prawda! Ale z tern wszystkiem, czemże to jest 
ta miłość w obec tej sławy, k tóra już dzisiaj 
cię zdobi i jeszcze czeka w przyszłości? czem 
w obec tych obowiązków olbrzymich, które 
spoczywają na tobie? czem w obec tej roli 
świetnej, której spełnienia świat się spodzie­
wa po tobie? — Miłość ta  jest niczem dla cie­
cie —  i nie powinieneś o niej nawet wspomi­
nać.

Bierzyński stał z załamanemi rękam i i g ło­
w ą schyloną. Patrzał on na Annunejatę z o- 
niemiałym podziwem i po chwili dopiero rzekł 
głosem przytłumionym, urywanym i nizkim :

— W ielkość, o której nie śmiałem marzyć 
nawet w najbujniejszych snach moich!... W iel­
kość, do jakiej się nie wzniosła żadna kobie-



w a obchodzoną by ła  z wielkiem nabożeństwem 
ludu  i wspaniałościami kościelnemu M iędzy inne- 
ini msza p rzypada jąca  w rocznicę zgonu św. Jacka, 
odp raw ian ą  by ła  w ty ch  ap p a ra tach  jak ie  służyły 
p rzy  jego  kanonizacji. O rna t i chorąg iew  odzna­
czały się haftem niezmiernie bogatym  i misternym; 
w yobraża ły  bowiem w w ypukło  rzeźbie, a raczej 
w ypuk łym  haftem  rozmaite cuda św. Jacka  i osoby 
do jego należące rodziny.

N a  dniu 31 Sierpnia zrobiono także pogrzeb 
kości Leszka Czarnego, tego p ro tek to ra  zakonu 
św. Dominika. Szczątki te po spaleniu się ko­
ścioła, gdy  res tau row ano  prezbiterjum w 1856 r. 
znaleziono pod  posadzką  około wielkiego ołtarza, 
właśnie  na tem miejscu gdzie stał grobowyT ka­
mień, dziś odnow iony i gdzie, j a k  tradyc ja  mówi 
pochow ać  się kazał, to jes t  w miejscu kędy bywa 
czytana  św. fcwanielja. J a k  grobowiec tak  i zwłoki 
tego za życia nieszczęśliwego xięcia, doznaw ały  
przez ciąg sześciu wieków zmiennych kolei losu; 
to  dw ukro tne  pożary , to  restaurac je  niepokoiły  je  
w ziemskim spoczynku. Dziś zebrane w trumienkę 
o łowianą złożone zostały  na daw nęm  miejscu z s to­
sow nym  napisem:

D. O. M.
ossa.

Piae memoriae Lesconis Nigri Serenissimi Priueipis 
Polom ae, Magni Victoris Jadzvingorum  & & Singularis-

(simi
Benefactoris H ujus Conventus et Ecclesiae Ord. Praed. 
P ost incendium Anno. Dom 1850. inventa.
E t Anno Jubileo 600 annorum a decessu Scti Hyacinthi 
H e .  1857 die 31 Aug. Obsigillata et. in Y eteri Monu- 

inento deposita.
W idzicie tedy, źe archeologia  wchodzi u nas 

w e wszystko, o tem też jeduem  co się da  cokol­
wiek napisać; jeżeli bowiem potrącisz  rzeczy bie­
żące, a mianowicie iuteresa inaterjalne i krajowe, 
opanow uje  taki niesmak, że zawsze lepiej choć 
w  s ta rych  kościach grzebać, niż te py tan ia  p o ru ­
szać. I  tak  między innemi pytaniam i o kolei żela­
znej galicyjskiej tyle  interessujące ogół mieszkań­
ców, nadzieją spieniężenia p rodu k tó w  i użyciem 
rą k  i zdolności marniejących bezczynnie —sch o w a­
ne zostało j a k b y  ad acta , bo w całej tej sprawie 
panuje  niezgłębiona tajemnica; a jeżeli kiedy nie­
kiedy  bąkną ci gazety  wiedeńskie, a Czas za nie­
mi powtórzy, to wszystko ma pozór raczej zag a ­
dek. niż jakiejś  pewności. T o  ty lko  pewną, źe m a ­
rzenia o św ie tnych  rezu lta tach  tej kolei, tak  da le ­
ce w ytrzeźwiły  się rzeczywistością, iż każdy z a k -  
c jonarjuszów przem yśla  ty lko ja k b y  wrócić mógł 
do zrobionej zaliczki, rezygnując naw et i z p ro ­
centu całorocznego. P ow iada ją ,  ale za to ręczyć 
nie mogę, źe założyciele kolei żelaznej galicyjskiej 
mogli byli i p ręd k ą  i s tanow czą od N. P a n a  uzy­
skać koncessję— lecz woleli przedłużać ten stan 
n iepewny, dla jak ichsić  osobistych w idokow . Mo- 
źeto być ty lko potwarz, tak ła two czepiająca się 
ludzi, k tórzy  sto ją  na czele jak iego  in teresu—j e ­
dnakow oż przystępu by nie miało takie podejrze­
nie, g d yby  w przedmiocie tym, większą przyjęto 
jaw ność .  K to  ma cudze kapita ły  w ręku, p o w i­
nien tak  prowadzić przedsiębiorstwo, aby opinja

ta!... Oh! ale gdzież ten Bóg jest, k tóry mnie 
tak  wywyższył i uświetnił w twych oczach! 
Kiedy cię słyszę tak  mówiącą, zdaje mi się, 
jakby kto na mnie głazy walił ciosowe. Unieść 
je  wszystkie i nie ugiąć się pod ich ciężarem, 
unieść je i w pochodzie nawet sę nie obejrzyć 
ku tobie  czy to być może?

— O! na Boga żywego! tylko się nie oglą­
dać! Myślałam dawniej, że kiedy się na mnie 
oglądniesz, będziesz o tyle więcej m iał siły, 
wytrw ałości, zapału; ale dzis  dzis raz je ­
szcze powtarzam: miłość twoja powinnaby być 
niczem u ciebie.

— Miłość moja powinna niczem być u mnie... 
powtórzył w zamyśleniu młodzieniec i dodał 
śmielej: —  Jeżeli to m a nas zbawić, to do pe­
wnego stopnia i to się stać może; ale czy w te­
dy ta  miłość może mieć jak ą  w artość u cie­
bie?

—  U mnie? Ja  co innego. Ja  jestem kobie­
ta. D latego u mnie miłość twoja jest wszyst- 
kiem, jest całem szczęściem mojem, jest mo- 
jem  zbawieniem na ziemi! Kochać ciebie, wiel­
bić w tobie odwagę, szlachetność serca, wznio­
słość umysłu, otaczać - ciebie najświeższemi 
kwiatami serca, gdy jesteś przy mnie, towa-

uie śiniału rzucać cieniu podejrzenia. W iadom o 
ja k  z p o w o d u  tej ogólnej nieufności, truduem i są 
u nas wszelkie większe przedsiębiorstwa, d o k o ­
nane za pomocą assocjacji—jeżeli więc sp raw a  k o ­
lei galicyjskiej źle pójdzie, lub runie, natenczas 
taki w strę t  opanuje kapita lis tów  wielkich i m a ­
łych  do wszelkich i choćby najzyskow niejszych 
s tow arzyszeń, że ani myślić ab y  się polepszył 
ogólny byt i zamożność mieszkańców. Nie ma b o ­
wiem żadnych  d la  Galicji w idoków  podniesienia 
się na  tej drodze, na jak ie j  się teraz znajduje, i te- 
mi środkam i jak ich  teraz używa; z każdym  bo­
wiem rokiem, rosnące  ciężary poda tkow e nie zo­
sta ją  w żadnym stosunku  z możliwemi dochodam i 
i zapewne skończy się n a  tem, źe do ch o d y  p ry ­
w atne  mieszkańców zrów nają  się z podatkiem, 
opłacanym rządow i.

Obiecują nam  now ą organizację gm in— najza- 
wikłańsze jak ie  je s t  p raw o o słuźebnościacli za­
czynają  już  poruszać, słowem nie ma nic, coby 
niebyło podane w  wątpliwość....  ty lko  to  bieda, 
źe mało k to  troszczy się o rozwiązanie w ątp liw o­
ści, po boskich i ludzkich praw ach.

W e  Lw ow ie J. Excellencja p. N am iestn ik  Go- 
łuchow ski, kazał w y d ru k o w ać  g ru b ą  x ięg ęzaw ie ­
ra jącą  spis szlachty galicyjskiej i bukowińskiej.

Przepomniałem jeszcze donieść, że ów w span ia­
ły  pałac Łobzow ski pos taw iony  na miejscu d a ­
wnej Kazimierzowskiej pamiątki, a w którym  
mieścił się korpus  kadetów  — wali się, choć ledwo 
trzy la ta  j a k  postawiony. S zy ldw ach  s to jący 
w  ko ry ta rzu  posłyszał w nocy trzeszczenie be­
lek i dał znać komenderującemu, k tó ry  kazał n a ­
ty chm ias t  zbudzić i w yprow adzić  uczniów; p o ­
czerń zaraz zawalił się sufit. Architekci austrjaecy 
szydzą  zazwyczaj z daw nych  naszych  budowli 
i poczy tu ją  nas za n ieuków — tymczasem te budo­
wle stoją po kilka wieków i nic się do tąd  nie wali.

Korczak

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
ktp e p  es z e  W et e ę m j i  e s  w e .

L o n  d y  n  30 W r z e ś n i a .  Obraz dochodów  
celnych w ostatnim kw arta le  w  po rów nan iu  z o d ­
powiednim kwartałem  roku  zeszłego, wykazuje 
zmniejszenie o 50,000 fst. W  opła tach , akcyzy 
zmniejszenie wynosi 15,000, a w poda tku  od ru ­
chomości 400,000 fst. Ogólne, zmniejszenie docho- 
dów  w tym  kw arta le  wynosi 900,000 fst. ale z po­
w odu lepszych rezulta tów poprzednich kwarta łów  
zmniejszenie w  całym roku, w sku tku  zniźeniasto- 
py poda tkow ej nie przeniesie 200,000 fst.

V a r y i  3 0  W  r z e ś n i u. Cesarz ma przy­
być dziś wieczorem do Chalons. Obóz niezostanie 
zwinięty przed dniem 15 Października. Cesarzo­
wa ma przybyć  tam w dniu 3 albo 5 b. m.

K orrespondencje  z Indji otrzymane, w P aryżu  
donoszą  źe Gool.ab Sing xiąźę kaszemirski, umarł 
o tru ty  przezIndjan , za to, źe n iósłpom oc anglikom 
oddając  pod  ich rozporządzenie korpus złozony 
z syków.

W e d łu g  listów z granicy perskiej, w ybuch ło
   ■

rzyszyć ci myślą, kiedy jesteś daleko, nie o d ­
stępować ciebie modlitwą zawsze i wszędzie: 
jest najwyższą rozkoszą, o jakiej mogłam kie­
dykolwiek zamarzyć. W pogodnych chwilach, 
po dobrych wieściach, po miłej Bogu modli­
twie, może też czasem marzę i więcej: może 
natenczas zaglądam w przyszłość, może śnię 
długie lata cichego szczęścia, może cię wtedy 
kocham już takim, jakim naówczas będziesz: 
ale dziś, póki czas czynów, nie mogę cię ko­
chać jak  tylko w czynach! — Dlatego dzisiaj 
zimny dreszcz mnie przejmuje, kiedy pomyślę
0 tem, że moja miłość m ogłaby stać się prze­
szkodą twym czynom. I słuchaj mnie, bo już 
muszę wszystko powiedzieć, — mówiła dalej 
Annuncjata z wzrastającym  zapałem , — słu­
chaj! gdybym wiedziała, że to m arne uczucie, 
które cię do mnie tak  wiąże, zuboży Rzecz­
pospolitą tylko o jedno twoje zwycięztwo, —
1 jeszcze mniej nawet; bo gdybym wiedziała, 
że dla mnie wyjście twoje z obozu tylko o je ­
den dzień się opóźni: patrz! czy widzisz, kto 
tam  siedzi w kącie galerji?.....

W  drugim kącie galerji siedziała mniszka.
— Czy widzisz, kto tam siedzi w kącie ga­

lerji? Ona m a dawno już dla mnie przygoto-

w  tym  k ia ju  poruszenie rewolucyjne. W ie lk a  a  
gitaeja panuje  w  Ispahanie  i Irak-Ądźemi.

W  e i  m a r  2 P a ź d z i e r n i k a .  Dziś o go­
dzinie w pół do siódmej z rana, Cesarz aus tr jack i  
wyjechał do Drezna. J e g o  C e s a r s k a  M ość N a j j a ­
ś n i e j s z y  C e s a r z  W szech  Rossji A l e x a n d e r  l ig i,  
w yjechał z tąd  ojgodzinie trzy  k w adranse  na ósmą, 
ale pow róc i dziś wieczorem. N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r ­
s k a  Rodzina  w  d. 4  b .  m. odjedzie do P o tsd am u .

(Preussischer S t. Anzeiger.)
A M E R Y K  A.

Neic-York 16 W rześnia. Nie myliliśmy się, d o ­
nosząc przed miesiącem, źe przygotow uje  się n o ­
w y spisek przeciw Nicaragua. Zupełne milczenie 
otaczające do tąd  W alkera ,  ukryw ało  nowe m achi­
nacje, k tóre  obecnie w yjaśnione zostały  przez j e ­
den dziennik z T exas ,  k tóry  ogłasza nas tępu jącą  
odezwę kap itana  J. C. G. Key.

iiNiniejszem zawiadam ia się, źe otrzymałem pole­
cenie zarekrutow ania  kompanji em igrantów  d la je -  
nerała  W alker ,  k tó ry  zamierza udać  się z New- 
O rleans do N icaragua  w początku  paździerińka na 
czele przynajmniej trzech tysięcy ludzi. W szyscy  
k tó rzy  zechcą przyłączyć się do ty ch  kolonistów, 
mogą to uczynić zgłaszając się do mnie między 1 5  
i 20 Września. Przyszli emigranci winni się udać  
w łasnym  kosztem do New-Orleans, ale ja k  ty lko  
tam przybędą, komitet emigracji zajmie się w szy- 
stkieun ich  w ydatkam i, i kosztem podróży  na s ta ­
tkach  pa row ych , p rzygo tow anych  na ten cel za ­
wczasu.

Osoby które  chcą emigrować ku tym  okolicom 
N icaragua, pow inny  zgłosić się ja k  najśpieszniej, 
ponieważ k to  pierwej przybędzie, znajdzie wszel­
kie stosunki korzystniejsze, niż późniejsi em igran­
ci. Mam zam iar przed odjazdem  zwiedzić niektóre 
sąsiednie kom itety  i wyjaśnić  każdem u kogo to d o ­
tyczyć może, wszelkie plany przyszłej kolonizacji. 
W stosow nym  czasie ogłoszone zostaną nazw iska  
m ianow anych oficerów. (Ind . Bel.)

A N  G L  J  A
Londyn  28  W rześnia. D aw no  oczekiwane depe­

sze, nadeszły  nareszcie z w iadomościami z Indji. 
Ogólne wrażenie jak ie  one sprawiły, je s t  dość p o ­
myślne. P ra s sa  ministerjalna p rzygotow ała  publi­
czność na przyjęcie bardzo sm utnych  wiadomości, 
tak, że szczegóły now ych depeszy, w ydały  się b a r ­
dzo zadawalniającemi w porów naniu  tego, czego 
się obaw iano.

A je d n a k  nie ma tam wiele pow o d ó w  do zad o ­
wolenia. uJak nie ma żadnych  złych nowin, m ó­
wi przysłowie, to już  to samo do b rą  je s t  now i­
ną/* otóż to je d n o  praw da , źe te legraf  nic prawie 
nowego z teatru  w ojny  nie donosi. Oprócz m ałych 
w yją tków , odwołuje  on ty lko  dawniejsze sm u­
tne wieści, i w ogóle można z wszystkiego wnosić, 
że położenie pozostało in sta in  quo.

Miały słuszność dzienniki, które  u trzym yw ały ,  
że jenerał Havelock nie mógł postąpić  do L ucknow , 
w brew  wnioskom, jak ie  p rassa  ministerjalna w y ­
prow adzała , z bardzo niedokładnych  pogłosek.

Nie można zaprzeczali, że ton  tych  dzienników 
ministerjalnych, nacechow any był optymizmem.

wane schronienie, o którem dotąd i słyszyć 
nie chcę: ale natenczas nie w ahałabym  się ani 
m om entu, zamknąć się na wieki w tych mu­
fach, — chociaż tak  straszne dla mnie tu mu- 
ry i chociaż cię kocham  tak bez pamięci!

— O! mój aniele! — odpowiedział na to 
młody m arsza łek , — jeżeli tylko tyle jest 
w twojem sercu obawy, to możesz być zupeł­
nie spokojną. Ja  w moich obowiązkach pe­
wnie się nie zachwieję, chociażby mną i naj­
silniejsze uczucia miotały gdzie indziej. Serce 
moje potrafi się uniżyć do skargi, ale do bun­
tu przeciw mej woli nigdy się nie podniesie. 
Uczucia moje dla ciebie, przyzwyczajone do 
pokory i posłuszeństwa długiemi laty, ani śnią 
o tem w swojej niewoli, żeby mogły zrzucić ze 
siebie to jarzmo. A zresztą, moja jedyna! je ­
stem żołnierzem, — a u żołnierza przyzwy­
czajenie do swego rzemiosła jest daleko sil­
niejsze, niżeli wszystkie inne i najgorętsze u.- 
czucia. Niech żołnierz klęczy u nóg ubóstwia­
nej przez siebie kochanki, niech w najtkliw­
szej miłości tuli do swojej piersi wielbioną 
przez siebie żonę i ukochane dziecięta, n ie­
chaj się rozmiłuje w pieniądzach, grze, gos-

D O D A T E K .



gielski w L ucknow ,.który przez N ena-Sah iba  gw ał­
tow nie je s t  naciśnięty; według wszelkich obliczeń, 
n iepodobna prawie żeby ta  ga rs tka  mogła się d łu­
żej utrzymać. P u łk  32gi s tanowi większą część 
tamtejszej siły zbrojnej. Żołnierzy je s t  tam 600, ale 
oficerów nie ma dostatecznej liczby. P ra w ie  w szy ­
stkie kobie ty  i dzieci tego pułku, zostały w ym or­
dow ane w Cawnpore, ale mimo to jeszcze około 300 
kobiet, dzieci i innych bezsilnych osób znajduje się 
pod  opieką garnizonu w Lucknow. O d dnia 27go 
maja ta  boha te rska  gars tka  zamknięta jes t  w m u -  
racii s tarego miasta, nieustannie ostrzeliwana bom ­
bami i kulami dobrze obsłużonej artylerji, 20,000 
pow stańców  kra jow ych  k tó rzy  oblegają  to miasto. 
P raw ie  w szyscy  ;ranieni i polegli ponieśli śmierć 
lub rany  w częstych wycieczkach, które n ak azy w a­
ne były  przez g łód i inne okoliczności.

Od miesiąca blisko nie m am y z tam tąd  żadnej 
wiadomości, ty lko u rz ęd o w a lo n d y ń sk ag aze ta  w y ­
mienia oficerów aw ansow anych , k tó rzy  o tem ani 
wiedzą, albo często ju ż  daw no  spoczyw ają  w  g ro ­
bie nim otrzym ali aw ans. Coraz bardziej rozsze­
rzające się niebezpieczne powstanie, zmusza nako- 
niec Timesa do przyznania  nareszcie tego co każdy  
bezstronny człowiek widział i pow tarza ł  dawno, 
to jes t  ze każda nas tępna  poczta  coraz gorsze w ia­
domości przy wozić będzie. W szakże  w stolicy M a­
d ras  i w Bom bay daw no już  p rzygo tow ano  się na 
wybuchnięcie powstania . P ow stan ie  na północy 
stało się powszechnem i d robnem i siłami już  mu 
dziś n iepodobna  poradzić , '  pojedyncze małe o d ­
działy anglików będą  miały naw et nie mało trudu  
żeby się same u trzym ać  w pośró d  chm ur rozkieł- 
znanej dzikiej ludności, a dopiero w końcu paź ­
dziernika albo początku l is topada  zbierze się oko­
ło 30,000 nowego wojska europejskiego. Ale tym ­
czasem ja k  s ię z d ą je  i południowe p rezydentostw a 
M adras  i B om bay  będą potem musiały być pod- 
bijanemi na  nowo, a do tego, 30,000 wojska będzie 
znow u za mało. W szys tko  zatem zapewnia d łu ­
gie i w  początkach  przynajmniej w ątp liw e walki.

— Morning P ost w następujący  sposób s ta ra  
się zmniejszyć podziwieme jak ie  w zbudzać mogą 
okrucieństw a popełniane obecnie przez m djan  na 
ich ofiarach. G ust  do ofiar z ludzi, pozostał  mię­
dzy tym  ludem pomimo przewagi mahometanizmu 
i nie ma jeszcze pół roku ja k  rząd  angielski po tra ­
fił w ystąp ić  przeciw w ykonyw aniu  tych  b a rbarzyń­
skich obrządków . Ofiary z łu d z i  odbyw ały  się co­
rocznie w S augor  w prezyden tos tw ieB engalu . Pięć 
la t  temu, skazano na  śmierć jednego  bramina, k tó ­
ry  zabiwszy kozia na ofiarę bogini Kali, tym sa ­
mym nożem zabił dw óch  ludzi obecnych przy  o- 
fierze. K ilka miesięcy temu powieszono w Reng- 
pore  indjanina k tó ry  zabił dziecię schw ytane  na u- 
licy, w nadziei że tą  ofiarą w yjedna  u  bóstw a w y ­
zdrowienie swego chorego syna.

K ondow ie zajmujący te r ry torjurn na 200 mil 
długie a 170 szerokie, na  północ i zachód  odnogi 
bengalskiej, składają ofiary bogini ziemi. Ofiary 
te nazyw ają  oni m erius. Ń a  te ofiary nie zabijają 
m ieszkańców gór, ty lko po ryw ają  gwałtem lub ku- 
pują w  zamian za wieprze, barany  i drób, na do- i

linie. W szelkie  ofiary z łudzi podobają  się bogini 
Kali, ale szczególnie miłe są dla niej dzieci.

Ofiary trw a ją  trzy  dni. W  pierw szym  dniu piją, 
l śp iewają  i tańczą. Drugiego dnia przywięzują o- 
j  fiarę do słupa, da ją  jej kwiaty, oliwęi szafran. Trze- 
| ciego dnia kap łan  przebija  ofiarę nożem i natych- 
1 miast tłum rzuca się na nią i tnie na sztulu w śró d  
! s trasznych  k rzyków , skoków i szatańskiej m uzy­

ki. K to  szczęśliwie dorwie się do kaw ałka  ofiary, 
zanosi go do dom u i poświęca swemu domowemu 
bóstwu. W  niek tórych  okręgach duszą ofiarę, p rzy ­
trzym ując jej głowę zanurzoną w wiadrze krwi wie­
przowej, a potem tn ą  na kawałki. N iepodobna zli­
czyć ile ofiar ginie tym  sposobem corocznie. W c ią ­
gu sześciu miesięcy w dolinie mającej dwie miłe 
angielskie długości a trzy-ćwiercie mili szerokości, 
anglicy ocalili siedmiu ludzi przeznaczonych na 
ofiarę.

Dziecio-bójstwo dochodzi w In d jach  n iesłycha­
n y ch  stosunków; szczególnie między radszaputam i. 
Matki zabijają swe córki ani się zapytaw szy  ojca, 
i bez żadnych  ceremonji, jakby  kocięta albo szcze­
nięta. Albo topią  je  w mleku, albo sm aru ją  piersi- 
trucizną, albo rzucają dziecię na  pole, na pastw ę 
tygrysom  i p takom  drapieżnym. T ow arzystw o  
w schodnio-indyjskie  zawarło kon trak ty  z xiążęta- 
mi indyjskiemi w celu wytępienia dziecio-bójstwa, 
ale bez żadnego skutku.)

Co do s ław nych  T h u g ó w  czyli dusicie li, w je-  
dnym roku  1837 skazano ich na  śmierć 266. P o ­
garda  życia ludzkiego i okrucieństw o połączone 
z chytrością, były  od  wieków główną cechą cha­
rak te ru  ludów  indyjskich, i n iechby ty lko p anow a­
nie europejczyków osłabiło się na chwilę, n a ty ch ­
miast zgubne skłonności odżywią się na nowo.

— O statn ia  depesza mylnie.doniosła, ż e s i rH .  Pot- 
t inger p rzybył do Suez, gdyż rzeczywiście przybył 
tam  parop ływ  Pottinger. (Le Nord.)

— Jenera ł Havelock postąp iw szy  na  pół drogi 
ku L ucknow  i pobiwszy dw a czy trzy  razy  p o ­
w stańców  w prowincji O ude , musiał z pow odu 
słabości swojej kolumny, zmniejszonej znacznie 
trudam i, walkami i chorobami, cofnąć się do Un- 
gu tw ar a w końcu do Cawnpore, gdzie się obecnie 
znajduje. B ithur  tymczasem zostało na nowo za­
jęte  przez g rom adę pow stańców  liczącą 4000 ludzi 
z 5ciu działami. Jenera ł  Havelock uderzy ł n a  B it­
h u r  w  dniu lOtym, zdobył tę pozycję i wziął 2 
działa. Kolum na jego  liczy juz’ tylko 900 ludzi, 
pójść  z nią na L ucknow  przed  otrzymaniem posił­
ków, by łoby  to samo co skazać j ą  na nieomylną 
zgubę.

Z Lucknow  wiadomości nie sięgają dalej j a k  do 
22go z. m., ale w edług ostatnich wiadomości, 'gar­
nizon dzielnie się trzym a i udało  mu się zaopa­
trzyć się w now y prow jant. Jenerał Havelock przy­
gotow any  je s t  na  jak i  a tak  z lewej s trony  rzeki od 
pow stańców  z O ude albo z Fu tipur,  gdzie zb ie ra ­
j ą  się czółna, i z Calpi gdzie pow stańcy  z Gwalior 
opatrzeni, w silną artyllerję, zamierzali przejść przez 
rzekę i połączyć się z buntownikami z Oude. Je- 
nerałpvy słał jeden  pa rop ływ  w górę rzeki, aby czół- 
na pod F u t ip u r  zgrom adzone zniszczyć, ale siły

W  przekonaniu, że jenera ł H avelock prędzej czy 
później przybędzie do L ucknow  i znając trw ożli­
w e oczekiwanie kraju, dzienniki te korzysta ły  z p ra ­
w a  wątpliwości i za pewność po d aw ały  to, co za ­
ledwie miało pozór praw dopodobieńs tw a . Je s t  to 
dogodny  sposób, ale nie bardzo roz tropny , bo 
publiczność prędzej czy później p rzekona  się, że 
by ła  zwiedzioną i naw et najszczersi przyjaciele 
sta ją  się przez to niedowierzającemi.

Były niektóre cząstkow e pow stania , ale zostały 
zaraz przytłumione. T o  bezwątpienia  bardzo  jes t  
pom yślną  wiadomością, ale z tych  now ych  ro z ru ­
chów  wnosić należy, że kra jow cy znajdują  się 
ciągle w położeniu nmysłów bardzo gorączkowem 
i że niebezpieczeństwa nie przes taną  być waźnemi, 
dopóki wojska europejskie nie p rzybędą w dosta te ­
cznej sile na tea tr  powstania . P o trzeba  rozbrojenia 
jednego pułku kra jow ców  w Bom bay, je s t  faktem 
niepomyślnie wróżącym, j a k  rów nie rozbrojenie 
jednego pułku  w Madras, k tó ry  nie chciał masze­
row ać  przeciw powstańcom.

Chociaż te wiadom ości pokazują  nam ciągle o- 
becność wielu bardzo żywiołów niebespieczeństwa, 
ogólne jednak  wrażenie osta tn ich  depeszy, było 
pomyślniejszein niż się spodziewano i rozproszyło  
obaw y w ywołane przez wieść, że gabinetzam ierza 
zwołać niezwłocznie parlament. {Ind. Belge.)

F R A N C J A .
P aryż 30  W rześnia. Dziś z rana biegała wieść, 

że Cesarz wrócił tej nocy do Paryża , aby dziś wie­
czorem odjechać do Chalons. T a  wieść równie 
jes t  fałszywa ja k  poprzednia, k tóra  cóś podobne­
go mówiła, bo dowiedzieliśmy się przed chwilą, 
że Jego Cesarska Mość znajduje  się już w  Chalons 
do k ąd  przybył przez Metz. Obóz przedłużony zo­
sta ł  jeszcze na dw a  tygodnie. M arszałkowie Ma- 
gnan, Pćlissier, Bosquet, B araguay  d’Hilliers, u d a ­
j ą  się tam w tych  dniach. M arszałek R andon  udał 
się do Delfinatu.

Poniew aż m anew ry  zostaną przedłużone, Cesa­
rzow a zapewne zabawi w  Chalons przez kilka 
dni. Mówią o wielkiej ceremonji militarnej i reli­
gijnej, która ma się odbyć w  obozie w obecności 
Cesarzowej i przy której Jej Cesarska Mość przed­
stawi gw ard ji  swego syna, zapisanego ja k  w iado ­
mo w 1 pułku grenadjerów  gwardji. W czoraj Ce­
sarzow a przed udaniem się do tea tru  przy  P orte  
St. M artin odwiedziła xięcia Hjeronima. Dziś 
z ra n a  stryj Cesarza prezydował na radzie  mini­
strów.

H rab ia  W alew sk i powrócił z S tu t tg a rd u  w prost 
do Paryża , bo zapalenie gard ła  niepozwoliło mu 
tow arzyszyć Cesarzowi do Metz. Oczekujemy tu 
ba ro n a  H ubner, k tó ry  ma zdać sp raw ę z konfe­
rencji dyplom atów  francuzkicb i austryjackich, 
odbytej w  W iedniu .  Co do kwestji x ięstw  zape­
wniają, że rząd  turecki widząc niepodobieństwo 
przeszkodzenia tryum fowi s tronnictw a połączenia, 
p rzystaje  już na  to, pod warunkiem, aby w ybór 
m onarchy  dla połączonych prowincji, został p rzed­
s taw iony Porc ie  do zatwierdzenia. [Ind. Belge).

I  N  D J  E.
Najbardziej obaw iać  się należy o garnizon an-

podarstwie lub jakimkolwiek przemyśle, — 
kiedy obaczy rozwinięty sztandar swojej cho­
rągwi i znajomy sobie głos surmy usłyszy,— 
kochanka, zona, pieniądze, bywajcie zdrowe! 
żołnierz już stoi w szeregu. Otóż tak będzie i 
ze mną. Dzisiaj ja  stoję przy tobie i płaczę na 
to, że nie za długo będę cię musiał porzucić, 
serce moje się krwawi z żalu i zdaje mi się 
pod ciężarem boleści, że nie będę miał tyle 
odwagi, aby ciebie pożegnać: aleto  tylko roz­
żalone serce tak mówi! Któregoś ranka b o ­
wiem, kiedy ze snu się zbudzisz i przystąpisz 
do okna, aby w mój obóz popatrzyć i posłać 
mi w myśli dzieńdobry: na całej obozowej 
przestrzeni nie obaczysz ani żywego stworze­
nia, a w koło tylko martwe okopy. Zerwiesz 
się wtedy do okna, zawołasz sług i zapytasz: 
Cóż się stało z tem wojskiem, które tu leżało 
obozem? gdzież jest mój oblubieniec, który 
dopiero wczoraj klęczał przedemną i przysię­
gał mi miłość na wieki? —  A słudzy ci odpo­
wiedzą: Wojsko to, pani! zerwało się w nocy 
i poleciało precz, to ptactwo pancerne! Oblu­
bieniec twój pierwszy rozw inął skrzydła i na 
czele odleciał, a kiedy leciał, widzieliśmy to 
na własne oczy, ani nawet popatrzył na za­
mek. Oblubieniec twój ciebie porzucił i może

nigdy już nie powróci! — I może słudzy p ra ­
wdę powiedzą. Bo czyż to zgadnąć, dokąd 
kogo zaniesie wojna? i wojna ta k a ,' k tóra nie 
zna innego hasła, tylko: zwyciężyć lub zgi­
nąć? — W ięc może gdzieś tam, naktórem  po- 
lu, już jest grób wykopany dla niego i wtedy 
się stanie rzecz bardzo unas zwyczajna: czar­
no ubrana kobieta klęczy na grobie i płacze 
poległego na wojnie kochanka; Pan Bóg zsy­
ła  ku niej swoich aniołów, aby jej łzy zbierali 
i zamieniając je  w kwiaty, ścielili niemi dalszą 
drogę jego życia. Bardzo smutna ta scena, ale 
za to tak piękna i tak  dokończona, żejuż nie­
ma o niej co mówić. — Ale jeżeli żołnierz nie 
zginie, jeśli ta wojna trwać będzie długo i iść 
temi drogami, któremi idą nasze dotychczaso­
we nadzieje, któż to odgadnie, co się stać mo­
że z żołnierzem? — Po latach wielu, trochę 
zgarbiony, trochę zsiwiały i zżeleźniały w że­
laznym trudzie, może też kiedy będzie siedział 
pod swym namiotem, aby spoczawszy przez 
oka mgnienie, dalsze poczyuać prace. Już mo­
że wtedy będzie hetmanił tysiącom i tysiące 
spraw będzie miał na swych barkach; już mo­
że tumy stawiać z ciosowych głazów, nawet 
ten stary zamek będzie mu się zdawał lepian­
ką. Owo natenczas przejdzie koło niego ko­

bieta, a  poznawszy go mimowoli, ręce zała­
mie przed sobą. On będzie patrzył na  nią, a- 
le ledwie sobie przypomni, czy ją  znał kiedy. 
A ona wtedy jeszcze raz ręce załamie i rze­
knie: Oh! jakżeś ty się odmienił! Wszakżeś mi 
tyle razy przysięgał, że każdy najdrobniejszy 
wieniec wawrzynu, który zdobędziesz, złożysz 
u moich kolan; od tego czasu tyle la t już mi- 
nęło, a  jam  nie widziała ani twojego cienia! 
Czyż mnie już zapomniałeś zupełnie? — A on 
się wtedy pochyli ku nićj i uśmiechnąwszy się 
jak  do dziecięcia, spyta: Dziecko moje! pom- 
niszże jeszcze do dziś dnia te sny dziecięce, 
któreśmy niegdyś marzyli z sobą? O! i ja  je 
pamiętam. Były to bardzo ładne zabawki. 
Radbym je znowu kiedy odświeżyć w mojćj 
pamięci, ale dziś, daruj mi, dziecię! dziś mam 
inne sprawy na głowie. — Ale co ona jemu 
odpowie na to, — skończył młodzieniec, p a ­
trząc na swoją oblubinicę, j— tego już nie 
wiem.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 261 Kroniki



—  4 —

jego nie dość są liczne, żeby mogły niedopuścić 
przejścia powstańców przez Dżumnę pod Callpi. 
Mieszkańcy Oude napadają, na nasze wioski na 
północ od Gangesu i obawiać się należy przerw a­
nia komtnunikacji między Benares i A llabahad.

W  bitwie pod Delhi Igo i 2go sierpnia powstań­
cy wzmocnieni znacznym oddziałem z Neemuch, 
zostali jak  zwykle odparci i 3000 poległo a mię­
dzy nimi 900 z Neemuch, i z tego powodu powstań­
cy z tego ostatniego miasta nie chcieli już wcale 
wrócić do Delhi i zupełnie są, zdemoralizowani. 
Oblężeni nie mają już prochu angielskiego i kapi­
szonów, fabrykują sami proch, ale naturalnie bar­
dzo nędzny. Bataljou gurkasow z Kumaon, przy­
był w dniu lszym  sierpnia pod Delhi a 1300 eu­
ropejczyków i 3000 krajowców z Pendżabu, spo­
dziewani są w dniu 15tym. O cofnięciu się z pod 
Delhi, nie ma teraz wcale mowy, chociaż byl czas 
kiedy o tern myślano. Od 2go do 8go sierpnia nie 
było żadnych walk więcej.

W iadom ości z A gra dochodzą do 11 sierpnia. 
W  tw ierdzy tej wszystko było w dobrym stanie, 
na żywności me zbywało. Garnizon nie jest silny, 
ale cała ludność europejska znajduje się w tw ier­
dzy. Oczekują tam niecierpliwie odezwy z wscho­
du. A llighur zajęte je s t przez jednego ajenta 
króla Delhi. Garnizon z tego miasta i z Gorukpur 
otrzymał rozkaz zgromadzenia się w Azimghur.

Major Eyre z oma działami i 150 europejczyka­
mi, pobił powstańców pod Kover Singein i dał 
odsiecz garstce europejczyków, k tó rzy  przy po ­
mocy 50 syków, bohatersko bronili się w Arrah. 
Kover Sing um knął przez góry do Rolitos. Jego 
brat Amur Sing stal w górach fpo boku wielkiej 
drogi wojskowej, dla tego w okolicy nie było bez­
piecznie. Alonzo Money, poborca podatków  w Gya, 
z pom ocą kilku europejczyków /przywiózł do K al­
kuty  siedm lak rupji z tamtejszej kassy.

Od czasu odejścia ostatniej poczty, pu łk5 ty  nie­
regularnej jazd y  z okręgu Santal, w yruszył ku 
Arrah; gdzie się obecnie znajduje, niewiadomo. 
750 ludzi piechoty, 300 jazdy i 4 działa, wysłane 
zostały przez naszego politycznego ajenta, aby 
przeciąć drogę powstańcom  z Dinapore, którzy 
chcieli przeprawić się pod Callpi przez rzekę Dźum- 
nę, aby się połączyć z powstańcami z Gwalior 
i Oude; inny oddział europejski broni wąwozu 
K utra i je s t nadzieja, że ci lub owi rozbiją tę ban­
dę powstańców.

W edług wiadomości z Delhi 14 sierpnia, poło­
żenie anglików pomyślniejsze je s t niż kiedykol­
wiek. Pow stańcy są zupełnie zniechęceni przez 
niepowodzenia poprzednich ataków i można inieć 
nadzieję, że się sami rozproszą. Indjanie zamor­
dowali pięciu rzeżników za to, że szlachto wali k ro ­
wy; mahometanie nie starali się pomścić za to.

Brygadjerowie Chamberlain i Seaton w yzdro­
wieli z ran poniesionych. (Pr. St. Anz.

— W  nowych doniesieniach czytamy, że gar­
nizon w Lucknow zaopatrzył się znowu w żywność. 
W  dniu 30 Lipca, 1 i 2 Sierpnia były nowe bitwy 
pod Delhi, w d. 12 znowu stoczono walkę, w któ­
rej anglicy stracili 112 ludzi. Jenerał Nicholson 
w  dniu 8 przybył pod Delhi, armja jego miała nad­
ciągnąć w dniu 12 i w tedy korpus oblężniezy li­
czyć będzie 11,000 żołnierzy.

— Morning Post zawiera jeszcze następująee 
szczegóły:

Śmierć jenerała Reid potw ierdza się. Major Bo- 
nelli został zastrzelony, przyczyny nie wiemy. 
W  jednym  długim napadzie powstańców w Delhi 
który od godziny 6ej wieczorem 1 Sierpnia trw ał 
do 2 po południu dnia następnego, straciliśmy 
tylko 10 poległych, a 36 ranionych. Pow stańcy 
wystrzelali 200,000 ładunków. S trata  ich była 
bardzo ciężka i wielu z nich dezertuje. Opróczje- 
nerała Hąvelock, drugi oddział europejskiego w oj­
ska przybył doCawnpore. Jeden oficer donosi, że 
był naocznym świadkiem śmierci Nena Sahiba i 
całej jego rodziny. P łynęli oni czółnem po Gan­
gesie i w skutku przewrócenia się czółna utonęli.

[Neve Preussiśćhe Zeitung). 
T U R C J A .

Organizacja konsulatu angielskiego w Turcji, na 
której niedogodności od wielu lat uskarżano się, 
uległa nakoniec głębokiej reformie. Jeneralny kon­
sul został na przyszłość pozbawiony wszelkiej są ­
dowej władzy i zaprow adzono za to sąd konsular­
ny z sędzią prezydującym , który rocznie pobierać 
będzie 2000 fst. pensji. W szelkie spory w przed­
miotach sądów cyw ilnych, roztrząsać będzie pre- 
zydujący z przybranem i sobie właścicielami lub 
bez nich, stosownie do swego uznania. Ten sam 
sędzia wyrokować będzie w ważniejszych krym i­

nalnych wypadkach; przestępstw a które nie zasłu­
gują na karę śmierci, ale cięższe s ą  niż przekrocze­
nia policyjne, ulegają sądowi przysięgłych złożo­
nemu z 6ciu osób, a najwyższe zbrodnie jak  dotąd 
należyć będą do sędziów w Korfu, Malcie albo 
wAnglji. Od wyroków konsulów apelować można 
do sądu konsularnego, ale od tego Ostatniego słu­
ży tylko apellacja do tajnej rady  ( Privy Council) 
w Anglji. Times upatruje w tym planie reformy 
pierwszy owoc tej zdrowej krytyki, k tórą on karcił 
stosunki angielskie ze wschodem w czasie ostatniej 
wojny. Przynajm niej na przyszłość wyroki sądo­
we nie będą wydawane według widzimi się, cho­
ciaż z samej słabości Turcji a siły Anglji wynika, 
że i te nowe sądy konsularne nie będą mogły być 
wolnemi od względów politycznych. (A. P. Z.)

S I R  C O L I N  C A M P B E L L .
Naczelny wódz armji angielskiej, k tóra ma pod­

bić na nowo Indje, urodził się w Glasgowie i ma 
obecnie 68 lat wieku. M atką jego była M arja 
Campbell of A rdnoher (na wyspie Islay) i pocho­
dziła z rodziny szlacheckiej bardzo starożytnej,

Ale wojna domowa, k tó ra pustoszyła Szko­
cję przed jej przyjściem na świat, pozostaw iła 
rodzinie jej tylko wspomnienie świetnej prze­
szłości. Po śmierci jej ojca, majątek został roz­
dzielony między nią i dwiema jej siostrami. Dwaj 
jej bracia służyli w armji ?  pomarli w młodym 
wieku. T rzy  siostry Campbell opuściły swoje gó­
ry  i osiedliły się w Glasgowie, spodziewając się 
przy oszczędności żyć spokojnie z dochodu od 
małego ich kapitału.

W krótce po osiedleniu się w Glasgowie, matka 
sir Collina poznała niejakiego pana Campbell, k tó­
ry  będąc synem kupca zamieszkałego w tern mie­
ście, nie zdawał się jej siostrom być dość szlache­
tnym, aby wejść w związki krwi z Carnpbellami 
szkockiemi. Jednakże małżeństwo przyszło do 
skutku.

W krótce po przyjściu na św iat sir Colina i je ­
go siostry, ojciec w skutku niepomyślnych inte- 
ressów  i śmierci żony, poszedł za nią do grobu. 
Dwie ciotki wzięły do siebie siostrzeńca i siostrze­
nicę i starały  się zastąpić sierotom brak rodziców. 
Miody Colin zaraz oddany został do szkół, am iss 
E liza Campbell otrzymała pod okiem ciotek b ar­
dzo staranne wychowanie.

W siedtnnastym roku życia Colin Campbell 
wszedł w świat. Pomimo szczupłych dochodów, 
ciotki umieściły go w wojsku i um undurowały. 
W  dniu 26 maja 1808 roku, wszedł w służbę kró­
lewską, pełen zapału, ale z pustą zupełnie sa­
kiewką, jako  chorąży w 6tym pułku piechoty. 
W tej epoce rozwijała się wojna europejska, któ­
rej autorem był Napoleon, z założeniem panow a­
nia nad światem.

Colin Campbell służył na półwyspie, znajdował 
się w bitwie pod Vim eia, tow arzyszył sir Johno­
wi Moore w jego marszu i odwrocie i odznaczył 
się w bitwie pod Corunna, k tó ra  dozwoliła reszt­
kom naszej armji cofnąć się do okrętów. Później 
wrócił do Anglji, wziął udział w w ypraw ie prze­
ciw W alcheren i w jej ciężkich klęskach.

Mało officerów znajdowało się w ty lu  bitwach 
co sir Colin Campbell. Jego służba na półwyspie 
od 1809 do 1814 obejmuje bitwę w B arrosa, obro­
nę Tarifa, walkę w Terragone i liczne bitw y w Ma- 
lagar i Osma. W  dniu 11 lipca 1813 roku xiąże 
W ellington napisał rozkaz dzienny, wzywający 
ochotników do spróbowania szturmu na San Se­
bastian, oblegany przez Anglików, i Colin Camp­
bell wziął wraz z innemi udział w szczęśliwem d o ­
prowadzeniu do skutku tego niebezpiecznego 
przedsięwzięcia. Był on jednym z dwóch dowód­
ców, którzy w dniu 17 tegoż miesiąca prow a­
dzili atak wojska angielskiego przeciw szańcom 
zewnętrznym nieprzyjaciela, a w dniu 23 stanął 
na czele kolumny, na pewną prawie śmierć idącej 
do szturmu.

W  tej sprawie został ciężko raniony w obie no­
gi. Walczy! jeszcze następnie pod W iktorją, pod 
Bidassoa, ale pomimo tak czynnej służby, awans 
jego był bardzo powolny. W dniu 28 czerwca 
1809 roku został porucznikiem, 9 listopada 1813 
postąpił na stopień kapitana, a w dwanaście lat 
później, 26 lutego 1825 na m ajora. W  siedm la t 
dopiero potem został podpułkownikiem, a dopie­
ro 26 października 1842 pułkownikiem, z tytułem 
i honorem przywiązanym do stopnia adjutauta 
Jej Kr. ilo ści.

W  roku 1814 połączył się z 6tym pułkiem ty- 
raljerów w Ameryce, gdzie służył do 1814, a w r. 
1823 znacznie przyłożył się do przytłumienia po­

wstania w Demerara.
W  Chinach w roku 1842 dowodził 98mytil 

pułkiem, w czasie oblężenia i zdobycia Czung- 
Kuang-Eoo; po tej wyprawie otrzymał medal woj­
skowy.

Rok 1842 powołał naszych wojowników do 
Iudji. WiadOmem było w świecie, że Szir Sing i 
jego ojciec Czetur Śing, usiłowali ponowić da­
wne manewry, aby odzyskać władzę w Pendża- 
bie. W  skutku tego, w połowie listopada siły an­
gielskie zostały zgromadzone w Szaran, gdzie p o ­
łączył się z niemi lord Gough, naczelny dowódca. 
Ten natychm iast powierzył dowództwo jednej 
dywizji sir Colinowi Campbell. W  bitwie pod 
Chillianwallah 13 stycznia 1849 roku po połu­
dniu, dywizja Campbella stanowiła tylną straż na­
szej pozycji.

L ord Gough rozkazał sir Colinowi wykonać 
poruszenie na skrzydle jego dywizji piechoty, co 
też on w ykonał pod morderczym ogniem części 
baterji, których niepostrzeźono, w skutku szyb­
kości rozporządzeń naczelnego dowódzcy. P oru­
szenie wykonane przez sir Colina, było nieszczę­
śliwe. Ludzie jego zostali rozbici na miazgę, po­
nieważ zanadto zbliżyli się do ukrytych dział nie­
przyjaciela, w  chwili gdy te dały niespodziewanie 
ognia. Noc położyła koniec bitwie, W której przy 
nas zostało zwycięztwo, okupione stratą  26 offi­
cerów poległych i 66 ranionych, a 700 żołnierzy 
■poległych i 1,500 ranionych. W  sprawie tej sir 
Colin został lekko raniony, a lord Gough w rap- 
porcie swoim oddał zupełną sprawiedliw ość jego 
rnęztwu.

W  Goojerat w kilku dni później sir Colin do­
wodził tą samą dywizją. T a  ostatnia walka była 
stanowczą. Nieprzyjaciel został zupełnie pobity. 
S ir Colin ścigał za uciekającemi przez piętnaście 
mil angielskich, zabrał im 157 dział i zmusił do 
zdania się na laskę.

Lord Gough, przeciw któremu objawiło się nie­
zadowolenie widoczne i powszechne, odzyskał 
całą swoją popularność przez tę wygranę i nie- 
zapomniał uznać zaszczytny udział, jak i w niej 
wziął sir Colin Campbell, k tóry  w r. 1846 otrzy­
mał krzyż orderu Łaźni, w nagrodę swoich za­
sług. W  roku 1851 i 1852 walczył !pod rozkaza­
mi sir K arola Napier, jako  jenerał brygady dowo­
dzący w Peszawer.

Prow adził on ciągle pomyślne operacje przeciw 
pokoleniom zamieszkałym na wzgórzach otaczają­
cych dolinę i wziął ważny udział w przejściu w ą­
wozu Kohat. Miał kilka spotkań z Mormundami, 
ale pobił ich w Pendź Poo, na czele oddziału kon­
nicy i konnej artyllerji, mając 1,500 ludzi przeciw 
8,000 nieprzyjaciół. Później w  roku 1852 kiero­
wał w ypraw ą przeciw pokoleniom Dubt-m ank- 
beil i Ranazair, których zaczepił i zniszczył ich 
wsie obwarowane Nowedund i Pranghur. N aj­
świetniejsze jego zwycięztwo w tej w ypraw ie było 
pod Iskakote, gdzie na czele 2,800 ludzi pobił na 
głowę 8,000 nieprzyjaciół.

Powróciwszy z Indji, spoczywał do roku 1854. 
W  lutym  tego roku powierzono mu dowództwo 
brygady górali w wyprawie na W schód.

W  czerwcu tegoż roku sir Colin Campbell 
wraz z kilku innemi oficerami aw ansował na jene­
rała majora.

S P R A W A
Urodzonych Hożarowsklcli z Ma- 

pitułą Wileńską.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz N er K roniki "259.)
Przerażeni M oźarowscy nieszczęśliwą tą  klęską, 

z Cerkwi niektórzy z życiem uchodzą, a ci w padł­
szy do cerkwi, drzwi porąbali, powystrzelali okna, 
ołtarze y świątnicę Boską ze wszelkich odarli o- 
zdób, krw ią zbroczyli; złapanego kapłana wtrącili 
do więzienia, poddanego M oźarowskich schw yta­
wszy powiesić kazali, a dwóch Mekitę Diaka y  
Trochim a uw iązanych do szubienicy rózgami sma­
gać niemiłosiernie, o co wszystko Remigjan i Hie­
ronim M ożarowsc^ znowu w Owruczu uskarżyli 
się y  wizją według praw a uczynili" (dnia 18 wrze­
śnia). I  wzajemnie kapituła nie omieszkała wtym - 
źe grodzie zamanifestować »przeciwko UU. Lew- 
kowskim, Niewmierzyckim, a w szczególności S te­
fanowi Niewmierzyckiemu y innym dziedzicom y 
pośsesSorom dóbr wsi Lewkowicz i W ielendnik o 
pomoc, radę, y o fomentowanie zbuntowanych 
chłopów wsi Moźar, należących do dóbr Kamień- 
szczyzny." Ale nie koniec na tem; w kilkanaście 
dni po poprzednim najeżdzie, poraź czwarty juź



w  tym  roku W encław ow icz nasy ła  ze s tu  ludzi o- 
ręźnych: ci pojm awszy K o n d ra ta  M ożarowskiego, 
kłuli, końmi tra towali,  oku to  go w ka jdany  i do 
więzienia w trącono. Poczem Moz'arowscy w sp ie ­
rani coraz silniej oburzoną szlachtą, wynieśli w r. 
1755 do sąd ó w  zadw ornyoh Jego  • Królewskiej 
Mości mandat, po k tó rym  niebawem otrzymali za­
oczny dekret,  nakazujący „aby  wyznaczeni kom- 
missarze do Możar z przyległoscią, jak o  to: do 
Smolan, Kamieńca, Łohozejska, O staszyna, Spo- 
row a, K olodczy  y  innych, re indukow ali  szlachtę, 
inkwizycje wyciągnęli, liczbę y  rachunek  z dóbr 
trzym anych  kapitu ła  uczyniła, P iotra , Józefa y  
K ondra ta  M oźarowskich niezwłocznie z więzienia 
uwolniwszy, a za zgwałcenie glejtu, ażeby sześć 
tysięcy grzywien w ypłac iła ."  N a  mocy tego w y ­
ro k u  kommissarze w y d a ją  innotescencję, ale W e n ­
cławowicz l is t  ten obwieszczający ze w zgardą  w y ­
rzucił, woźnego ochłostać  kazał, szlachtę to w a ­
rzyszącą mu pod w artę  osadził.

Co widząc szlachta, z’e ani wyznaczony urząd, 
ani mała ich siła poradzić  co zdoła, u da ła  się do 
pewniejszych środków , o które, mając ju z  p ra w o  
posiadania  dóbr, łatwiej im było postarać  się. J a ­
koż okazawszy praw o i udaw szy  się o pomoc do 
swoich pow inow atych  i przyjaciół, w krótce k a ­
żdy  z nich nadciągnął z licznym oddziałem sw o ­
ich butnych  i ochotnych  sprzymierzeńców, a k tó ­
rzy  zostając pod naczelnictwem znakomitszych 
w sp ó łtow arzyszy— obywateli, postanowili s tawić 
op ó r  zbrojną ręką  przeciw kapitule  i raz na za ­
wsze u trzym ać M ozarow skich  przy ich własności.  
W  takiej liczbie, do kilka tysięcy razem w ynoszą­
cej, w spólnie  z w yznaczonymi przez s ą d y  asses- 
sorskie kommissarzami, na g run ta  wsi M ożar zje­
chali, i tak te, ja k o  i inne wyżej pomiecione na 
m ocy dekre tu  w  dzierżenie M ożarowskim p o d d a ­
li, a do k tó rych  w padając  po kolei, w ypłaszając  
s łaby  opór, w szystko  kapitu lne  niszczyli, ra b o w a ­
li i wypijali. G d y  tak się powodzi M ożarowskim , 
kap itu ła  ze swej s trony  widząc, że już  zwyczajne- 
mi najazdami, sk ładającemi się zwykle ze swoich 
po d d an y ch  ubortsk ich  i małej liczby najem nych  
sprzymierzeńców, tym razem nic nie poradzi, u ży ­
ła  innych  sposobów. Sypnęła  nap rzód  m anifesta­
mi przeciwko M ichałowi Steckiemu łowczemu ki­
jow skiem u, Jan o w i P aw szy  stolnikowi, Maciejowi 
T rypolsk ie inu  sędziemu ziemskiemu, tudzież J a ­
nowi Potockiem u staroście  lubeckieinu, S tefanowi 
W y h o w sk ie m u  w ices-regen tow i, UU. Niewinie- 
rzyckim, Lew kow skim , oraz wielu innej szlachcie, 
ju ż  to pośrednio , już to  osobiście dającym pomoc 
M ożarowskim  do rab u n k u  i najazdu na dobra ,  do 
fundow ania  mniemanej ju ry z d y k  cji y  o inne wie­
lorakie  wiolencje. M iędzy tern następnego roku 
w  lu tym  miesiącu w yrab ia ]dekret t ryb u n a łu  g łów ­
nego W . X. L. „przeciwko niestaw ającym  Moża- 
rom  y  UU. Lew kow skim , Niewm ierzyckim z w ska-  
zami summ y  innych kar  z w zdaniem  UU. Niew- 
mierzyckich y Lew kow skich, a mianowicie Mo- 
źa ró w  na infamją, na łapanie y gard ło  przez u- 
rząd  y  sam ą s tronę ."  Co aby skuteczniej d o p ro ­
wadzić do celu, p rzedstaw iw szy  najazd ten szla­
c h ty  w spóln ie  z włościanami zbun tow anych  wsi, 
grożącym  bezpieczeństwu publicznemu, ile że o- 
koliczne ch łopstw o zawsze okazyw ało  się p o c h o ­
pne do uczestnictwa często w ty ch  okolicach 
wszczynających  się buntach  kozackich, potrafiła 
zjednać po sobie X. R adziw iłła  he tm ana W .  X. 
L „  k tó ry  niebawem da ł  o rd y n au s  chorągwiom 
pancernym  do poskrom ienia  wszczętego rozruchu. 
Ale sz lachta  usp ia ła  poprzedzić. Regimentarz D jo- 
nizy Ponia tow ski rotmistrz pancerny, osaczony 
niespodzianie na drodze ze wszech stron, s trac i­
w szy  k ilkunastu  pocztów, kilku  to w arzy s tw a  i j e ­
dnego oficera W ilgoszew skiego, rzucił się zresztą  
na  przebój, unosząc co żyw o swoje życie, dając 
zarazem znać hetm anowi, że z tak  małą liczbą 
swoich, przeciwko zebranemu do sześciu tysięcy 
zbrojnemu tłumowi, n ad a l  pokuszać  się nie śmie. 
Skutkiem  tego nadeszły  w  pomoc świeże oddz ia ­
ły  petyhorji, huzarji , u łanów , dragonów , piecho­
ty  i kilka dział. Oddział ten w ojska  sk ładający  się 
w  ogóle do 5000, pod  nacze lnem dow ództw em  te ­
goż Poniatow skiego postąpił  nap rzód  pod  Iva- 
mieńszczyznę, gdzie ju ż  znalazł szlachtę o toczoną 
mocnemi szańcami, na  k tó rych  wzajemnie stały  
pozataczane działa. P o  kilkoniedzielnem oblęże­
niu, po w ytrzym aniu  kilku  a taków  i nocnych  w y ­
cieczek, gdy  żadne środk i  u m ia rkow ane  do po­
godzenia  nie zdaw ały  się podobnemi, zmuszony 
nakoniec został przypuścić  osta teczny szturm do 
okopow. Szczegóły tego szturm u przy toczym y 
dosłownie, ja k  napisano w pro tokule  sp raw y  M o­

zarowskich, z tą  różnicą, iż ci ten w ypadek  nazna­
czają nie pod Kamieńszczyzną. A „te (wojsko) 
M ożary  y  całą w łość otoczywszy, n ap rzód  pod  
miasteczko Słowiesznę podstąp iło , y  gdy  z arm at 
do zamkowej bramy w ydano  ognia, zaraz z M a r­
kiem C hodyką  y ludźmi kilkunastu bramę zap a lo ­
no, a d w óch  ubito poddanych , y  taklieznem s trze ­
laniem rozw aliw szy bramę, we śrzodek się obalin 
wsunęli, nikomu życia nie darując, naw et A nto­
niego, Filipa, Joachim a, Józefa M oźarowskich o- 
krutnie zam ordow ano, A poloaję  zaś Możarowską, 
na ręku  trzym ającą dziecię, tak bili, że y to nie­
mowie na  łonie jej skonało, a Guzę poddanego 
wciągnąć na pal, y  innych trzech na szubienicy 
powiesić kazano; potem dozw olono ta tarom  y k o ­
zakom, aby  pod d ań s tw u  y  samym niewiniątkom 
nie folgowano, ci rozhukan i obojej płci, w każ­
dym wieku wydzierali życie (14) y  tak  nakładli 
niezliczonych t rupów , że trzy  mogił z nich w ysy  
pano, a resztę w s taw y, rzeki y  jez iora  pow rzu­
cali: postrzegłszy k ilka M oźarowskich panien pod 
most uchronionych , v tym zaraz wzięto h onor  y 
życie; u rodzonych  zaś Teodora ,  Leona y Gabrje- 
la z dziewięciu poddanemi w ka jdany  okutych do 
W ilna odesłano, a chcąc pamięć zgasić imienia te­
go, daw ano pieniądze, ab y  o M oźarowskich y ich 
p o d d an y ch  gdzie są ukryci upewnić, biegali tata- 
rowie lipki y  kozacy o mil kilka po lasach, a u- 
c iekających strzelali y  dobijali dzidami, ciała ich 
na pas tw ę  zwierzom zostawując; o tę bezpraw ność  
y gw ałty  zaraz u rodzony  Hieronim M oźarowski 
wniósł do urzędu  grodzkiego Łuckiego w roku 
175fi w dniu 4 maja płaczliwe jęczenia y skarg i."

Po  dokonanem  zwycięztwie kapitu ły , rozpoczę­
ły się na nowo praw ne ciąganiny. K ap itu ła  po 
s tarem u zarzuciła szlachtę pozwami, o dom ierzo­
ne w czasie najazdów  zabójstwa, rabunki, o po­
moc zbun tow anym  chłopom. W zajemnie ziemia­
nie trzecłi wojew ództw  kijowskiego, bracławskie- 
go, w ołyńskiego  przed  urzędem grodzkim łuckim 
przeciwko kapitule zamanifestowali, „że ta  zacną 
szlachtę M oźarow skich  współbraci okrutnie  uci- 
snęła y  najstraszniejsze przemoźności okazała  
sku tk i."

M oźarow scy  w  czasie na jazdu  zab ran i  do wię­
zienia, mocą w yro k u  t ry b u n a łu  głównego W . X. 
L. oswobodzeni, nie przestawali możliwych zaży­
wać ś rodków  ra tu n k u ;  to k ilkukrotne sp o w o d o ­
w ało  najazdy k ap i tu ły ,  w  k tó rych  resztę sprzętów 
ubogiego m ajątku zabrano. „Kamienie zaś g robo­
we, na k tó ry ch  imiona M oźarowskich starożytnie  
w ydrążone  były, wywieziono, a woźnego b lad n ą ­
cego pozew, okrutnie  bito, y nazajutrz o mil kilka 
przeprow adziw szy, łozami posieczono niemiłosier­
nie." Ciągając się na  przemiany po wszystkicliju- 
ryzdykcjach  z rozmaitem szczęściem i co dziś M o­
źarow scy  wygrali,  ju tro  kapitu ła  zniszczyła, zbu­
rzyła  i wzajemnie na sw oją  korzyść zysk iw ała  
w yroki. Ale j a k b y  niedobitkę szlachty  kapitu ła  
zakw estionow ane dob ra  około tego czasu w ydzier­
żawiła biskupowi M assalskiem u, właśnie najzdol­
niejszemu do dokonania  ponękanej szlachty.

Tym czasem  najczynniejszy Hieronim M oźaro ­
wski dźwigał na sw y ch  barkach  dalej ten interes. 
Zbijając progi i ko lana  o żebranym chlebie po r ó ­
żnych  sądow nic tw acli  i drzw iach  magnackich, 
przeszedłszy p o w tó re  sądy królew skie  zadw orne, 
t rybuuał  Lubelski, oparł  się w grodzie w ojew ódz­
tw a  kijowskiego, k tóremu trybuua ł  zlecił os ta te ­
cznie rozwiązać s trony  sporzące i „ ab y  od rein- 
dukcji zapocząwszy, nie uważając na żaden upó r  
kapitu ły , wszelkie okoliczności roz trząsnął y  roz-. 
rządził."  Ten  zaś „z mocy remissy uczynionej, 
wyznaczył naprzód  kondescensją do reinduko wania 
w dobra  wieś M ożary z przyległością, oraz g w a ł ­
towne szlachty  wyciśnienie, grzywnam i ukarał, 
w sprawie p raw ney  termin zawity zachow aw szy."  
Lecz kapitu ła  uznając w y ro k  powyższy za s t ro n ­
ny, w ystaw iw szy  ze trzy tysiące  ludzi, reindukcji 
w zbroniła  i grzywien w ypłacić  nie chciała, dozw a­
lając się z obojej okoliczności publikować.

G dy  więc tym  sposobem  M oźarow scy  nic nie 
w skórali  na w ygranej, w ro k u  1766 wyrobili  no ­
wy dekret-executionis w  trybuna le  koronnym , na 
mocy którego „u rząd  grodzki Żytomierski viees- 
gerencjaluy u rodzonym  M ożarowskim  włość K a ­
mieniecką w dzierżenie winien był podać ."  T o  spo­
w odow ało  nowe ruszenie szlachty  na Kainień- 
szczyznę, k tó ra  zjechawszy z urzędem na miejsce, 
w ypłoszyw szy  possessors ,  dobra  to w dzierżenie

( 1 4 )  Z d a j e  m i  s i ę  p o s t r z e g a ć ,  iż g ł ó w n i e  z e m s t a  w y ­
w i e r a n ą  b y ł a  p r z e c i w k o  z w y c z a j n y m  p o d d a n y m ,  co  r z u c a  
w  o c z a ć b  k a p i t u t y  p e w i e n  o d c i e ń  r ó ż n i c y  m i ę d z y  p o d d a ­
n e m i  a M o ż a r o w s k l e m .

M ożarowskim podała. K apitu ła  niezmiennym t r y ­
bem na urzędzie grodzkim Mozyrskim, w imieniu 
swojem i b iskupa posypa ła  pozwy „na  W  W . Ste- 
ckiego kijowskiego, Bierzyńskiego źytomirskiego, 
Paw szęow ruokiego , podkom orzych , Zwolińskiego 
vices-regenta źytomirskiego. T eo d o ra  P rosku rę ,  
S tanisław a Kamińskiego, JX . W ołodkow icza me-O  ’

tropolitę  kijowskiego, tudzież przeciw Bielskim, 
Jała tajom , Burczymuchom, Andrykiewiczom, sa­
mym Moźaroin y  innych współuczestn ików o na­
słanie y dodanie  przez jed n y ch  ludzi, a przez nie­
k tó rych  o najechanie na do b ra  Kamieńszczyznę, o 
podbudzanie  poddanych  do buntu, o rabunki, o 
nieważność sporządzonych  intromissji y  o inne 
dopełnione exorbitaneje y k rzy w d y ."  T o  uczyni­
wszy udała  się w dalsze p raw nezaw ody . T y m cza­
sem M oźarow scy  nie przew idując  długiego dla 
siebie pokoju  i nie polegając na w łasnych  siłach, 
udali się pod  protekcją P aw szy  podkom orzego o- 
wruckiego, k tórem u dobra  swoje zapisem wieczy­
stej sp rzedaży  ustąpili. Pan  ten zamożny, mający 
n ad w o rn y ch  kozaków i wojsko, oraz posiadając 
popu larność  u szlachty, a tern samem wszelką jej 
go tow ość  na usługi, śmiało szedł w  zapasy z ka­
pitułą; mimo licznych pokuszeń kapitu lnych , po ­
wierzone mu dobra  przez la t  kilka we w ładaniu  
utrzym ał i prócz tego z milicją sw oją  n ad w o rn ą  
kilkokrotnie najeżdżał, rabow ał sąsiadujące w ło ­
ści kapituły, co się często nie obchodziło  bez za­
bójstw . Tymczasem po wielu obustronnych  zabie­
gach, kapituła  uzyskała  dekret sądu  sejmowego (15) 
k tórym  naznaczona reindukeja  b iskupa i k ap itu ły  
w  do b ra  Kamieńszczyznę z przyległościami, dzier- 
źane do tąd  przez Paw szę. Ze zaś ten ze szlachtą  
nie myśleli być powolnemi w yrokow i, w yrobiła  
o rdynans  generalnej konfederacji obojga narodów  
do kommissji wojskowej z zaleceniem, a b y d la o b -  
jęcia przez kapitułę  dó b r  Kamieńszczyzny udy- 
sponow ałą  tyle wojska Rzeczypospolitej, ile p o ­
trzeba tego w ym agać będzie. Z abraw szy  więc 
w 1773 znaczną ilość regularnego w ojska  opatrzo­
nego w  działa, przypuściła  szturm do zaw arow a- 
nych  w Kamieńszczyznie. Strzelaniem z a rm at o- 
balali domy, cerkiew i kościół do szczętu znieśli i 
spalili. Mieszkańców wiele zabito , skaleczono, 
niektórzy popalili się w domach, inni wieszani na 
dębach. B y ł  to juź ostatni najazd.

K apitu ła  w stąpiła  we władanie dóbr. M oźaro­
w scy  jeszcze tułając  się, wywoływali sp raw ied li­
wość. Ale sp raw a  ich coraz słabszy b ra ła  k ie ru ­
nek. Szlach ta  postrzegając po wielorakich a bez­
skutecznych wysiłeniach, źe zla to sp raw a gdzie 
biją, n iepokoją i obdzierają, źe t rudno  podołać  
tak potężnemu adwersarzowi, jak im  była kapituła 
ze swoiin naczelnikiem, poczęła pow oli ostygać 
w zapale i us taw ać  w popieraniu  rozpoczętego 
dzieła. A hasana  ze wszech stron pozwami, p rzy­
wdziawszy szatę Piłata, um yw ała  ręce przed  po ­
spólstwem. i wyrzekłszy: ,, W eimijcie go wy, a we­
d łu g  zakonu osądźcie go; n iew iniem m  krw i tego 
sprawiedliwego: wy się pa trzcie ,“ poda ła  M oźaro­
wskich na ukrzyżowanie.

Ostatecznym wyrokiem sądu  kom m issyjnego, 
M oźarow scy  odsądzeni od  mienia, czci i honoru, 
zapisani w poddanych ,  skazani na  infamję, ściga­
nie, bannicję — oddani na zupełną wolę Kapitu­
ły! (16)

( 1 5 )  Ń i c  d z i w n e g o ,  że  t ak i  w y r o k  u z y s k a ł a  k ap i t u ł a  n a  
s e j m i e  n a j n i e s p r a w i e d l i w s z y i n  z n i e s p r a w i e d l i w y c h .  W y r o ­
ki s p a d a ł y  j a k  g r a d  n a  r ó ż n e  s t r o n y  p r z e c i w k o  n i e w i n n y m .  
Co k t o  z d e l e g a t ó w  o b r a d u j ą c y c h  m i a ł  w t e d y  d o  z r o b i e n i a  
s o b i e ,  t o  n a j p e w n i ó j  z r o b i ł ,  m i m o  w s z e l k ą  l u d z k o ś ć  i p r a ­
w o ,  a b i s k u p  w i l e ńs k i  r e j  w o d z i ł  n a  tój d e l e g ac j i ,  n i e  m a j ą c  
a n i  za g r o s z  s e r c a .  (J. BO

( 1 6 )  R z e c z  w a ż n a  b y ł a b y  r o z w i ą z a ć ,  d l a  c z e g o  o b i e  
s t r o n y  n i g dz i ę  w  s p r a w i e  n i e  w z y w a j ą  p o d d a n y c h  d o  ś w i a ­
d e c t w a ?  A l b o  w i ę c ,  ż e  ś w i a d e c t w o  i ch  u w a ż a ł o  s ię  z a  n i e ­
w a ż n e ,  c o  r z e c z  n i e  d o  u w i e r z e n i a ,  b o  w  p o d o b n i e  t r u ­
d n y c h  d o  r o z w i k ł a n i a  s p o r a c h ,  p o d a n i e  s t a r y c h  l u d z i  p r z e ­
c h o w u j ą c y c h  p o w i e ś c i  o w y p a d k a c h  m i e j s c o w y c h  o d  n a d -  
d z i a d ó w ,  r z e c z ą  j e s t  n i e z m i e r n i e  w a ż n ą .  A l b o  r z e c z  t ę  j a  
t ak  u w a ż a m .  P o n i e w a ż  w i d z i m y  z o b u s t r o n n y c h  d o w o d z e ń ,  
ż e  p o d d a n i  w s i  M o ż a r ,  L i s t w i ń c a ,  S ł a w e c z n y  i t. d.  z a w s z e  
p o w s t a w a l i  p r z e c i w  k ap i t u l e ,  co  o z n a c z a  ż e  t r z y m a l i  s t r o n ę  
M o ź a r o w s k i c h ,  p r z e t o  s k o r o  M o ź a r o w s c y  wesz l i  w  p o s i a d a ­
n i e  t y c h  w s i  n a  m o c y  d e k r e t ó w ,  n i e  mi e l i  p o t r z e b y  w z y w a ć  
i c h  g ł o s u ,  j a k o  w  r z e c z y  z u p e ł n i e  s k o ń e z o n ć j .  W z a j e m n i e  
z a ś  k a p i t u ł a  n i e  m o g ł a  w z y w a ć  i c h  ś w i a d e c t w a ,  b o  t e  s p o ­
d z i e w a ł a  s i ę  m i ć ć  p r z e c i w k o  s ó b i e .  l a k  s a m o  i M u ż a r o w -  
s c y  g d y  z n o w u  zos t a l i  w y r u g o w a n i  z p o s i a d ł o ś c i ,  n i e  w z y ­
wa l i  p o d d a n y c h ,  b o  ci  z o b a w y  o b e c n y c h  s w y c h  w ł a d c ó w ,  
nie  r z e k l i b y  s ł o w a  p r z e c i w k o  n i m ,  z w ł a s z c z a  k i e d y  z e m s t a  
t a k  ł a t w o  i b e z k a r n i e  d o k o n y w a n ą  b y ć  m o g ł a .  O b i e  w i ę c  
s t r o n y  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  m o g ł y  u ż y t k o w a ć  z n a j w a ż m e j "  
s z e g o  ź r ó d ł a  p r a w d y .  Ale p r ó c z  t eg o ,  c z e g o  n i e  m o ż e m y
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Zamieszania, nieszczęścia krajowe, nie pozwo­
liły raz jeszcze wywołać siły wewnętrznej szla­
chty coraz gniecionej i upadającej. Atoli me tak 
łatwo było wykorzenić co wewnątrz się posiada: 
owe uczucie polskiego szlachectwa, uzasadnione­
go na liberum veto, przejętego od przodków. Nie 
mielić juz ani kąta naddziadów, ale się rozpro­
szyli po rozmaitych okolicach, roznosząc smutne 
echo gwałtu, przemocy, niesprawiedliwości.

Ostatniemi jeszcze czasy za Błogosławionej p a ­
mięci Cesarza Alexandra, jeden z Moźarowskich, 
przezwany Tryus (od długich wąsów, które mógł 
zawiązywać na karku), służący przedtem w sze­
regach ojczystych, udał się w tej sprawie do 
Petersburga. Powiadają, ze miał jakoby pozyskać 
względy osobiste łaskawego dla uciśnionych Ce­
sarza. Coz’kolwiek bądź, bawiąc tam czas nie ma­
ły, lubo nie zyskał dóbr dawno juz zatraconych, 
wyjednał przynajmniej szlachectwo, przy którem 
i dotąd utrzymują się.

Z a k o ń c z e n i e .
Nie pisałem apologji dla Mozarowskich, ani po­

tępiałem kapituły, bo mię żadna strona nie zobo­
wiązywała. Unikałem stronności. Mecz jeżeli gdzie 
szala przeważyła za którą stroną, to wypływało 
z tej jedynie początkowej zasady, ie  gdzie rozu­
mem dociec nie potrafię, tam uczucie i sumienie bę­
dą niejako podstawą mojego przekonania. Ale j a k ­
kolwiek by w tej sprawie sądzić, jakkolwiek by 
rozumować, reassumując wszystko razem, dojdzie­
my do treściwego zapytania: Cóż to więc jest owe 
prześladowanie kapituły? Albo li to jes t  jedna 
z tych plag, które spadają niewidomie na w ska­
zaną palcem nieszczęścia rodzinę, albo li skutkiem 
złego wyrozumienia, do którego kilka niegodnych 
osób stało się przyczyną! Cokolwiek bądź, gwałt 
i przemoc kapituły— krzywda Mozarowskich zo­
stały udziałem,____________________________

LISTY 0  GUBERNJi  AU GUSTOWSKI EJ .
XII.

Krasnopól.—Łoździeje.—Metele.— Cyganowo i Ajtwaras. 
Pochodzenie obrazu Bogarodzicy trempińskiej w Lubowie.

Mirosław i Bendry.
W  sąsiedztwie osad filipońskieh, o milę na za­

chód od Sejn, w dawnej puszczy leśnictw per- 
stuńskiego i przełomskiego. w uroczysku Epide­
mia zwanem, Antoni Tyzenhauz podskarbi na­
dworny W. X. Litewskiego, założył miasto Kra­
snopol, któremu nadał przywileje d. 23 paździer­
nika 1784 r. w  tych słowach w xięgach grodz­
kich powiatu grodzieńskiego zapisane: »Przed 
aktami grodu stanął Tomkiewicz (a), dokument 
przez Ejsymonta komornika powiatu grodzień­
skiego i gubernatora repartycji szczeberskiej po d ­
pisany do akt podał. Z władzy jeneralnej nad do­
brami J. K. Mości stołowemi W. X. Litewskiego 
administratora J W . T yzenhau/a podskarbiego 
W . X. Litewskiego mając zlecenie w puszczy 
J. K. Mości leśnictw perstuńskiego i przełomskie­
go zgodne lasy do gruntu wyrobienia wedle przy- 
sad miastom i wsiom pożytecznych z umówioną 
wolnością ludzi siedlić, więc upatrzywszy miej­
sce w obszerności, dobroci gruntu i odległości od 
miasteczek targowych podobne do zafundowania

d o w i e ś ć  f a k t e m  w i d z i a l n y m ,  p o p i e r a j m y  f a k t e m  l o g i c z n y m .  
Z t y s i ą ca  p r z y k ł a d ó w  p i ę k n e g o  p o ś w i ę c e n i a  i p r z y c h y l n o ­
ś c i  p o d d a n y c h  d l a  s w y c h  p a n ó w ,  z a w s z e  w i d z i m y ,  ż e  k m i e ć  
p r a w i e  i n s t y n k t o w i e  c i ą g n i e  i p r z y w i ę z u j e  s i ę  d o  s w y c h  d a ­
w n y c h  i p r a w y c h  d z i e d z i c ó w ,  p r z e c i w n i e  n i e  l u b i  d z i e r ż a ­
w c ó w  i n o w o n a b y w c ó w ,  a b a r d z i ć j  j e s z c z e  w y d z i e r c o w .  
W  ca ł ć j  tćj  s p r a w i e  i n s t y n k t  p o d d a n y c h  j e s t  z a w s z e  za  M o -  
ż a r o w s k i e m i . J a k k o l w i e k  u s p r a w i e d l i w i a ć  k a p i t u ł ę  p r a w n i e ,  
n a  k a ż d y m  k r o k u  d a  s ię  z wi ą z a ć  p o g l ą d e m  m o r a l n y m .  —  
W  p r o t o k u l e  s p r a w y  M o z a r o w s k i c h  w s z ę d r i e  w i d a ć  ż y w ą  
t r a d y c j ę  p ł y n ą c ą  z u s t  o j c ó w ,  d z i a d ó w ,  s t r y j ó w ,  b r a c i , —  
w  k a p i t u ł y ,  t y l ko  s u c h e  w y b i e g i  p r a w n e .

(a) Familja Tomkiewiczów dotąd  m ieszka w  kolonji 
Epidemia pod Krasnopolem. ____________

miasteczka w uroczysku Epidemia, wynoszące do 
włók 85 oprócz zajmiska i placów i mórg 300 za 
Pawłówką na pastwisko zostawione, oraz częścią 
dąbrowy od jeziora Gremzdów leżącej, w ograni­
czeniu miejskiem nieinkludowanej, ku wygodzie 
lasom zostawionej, na dąbrowie przy trakcie z Su­
wałk oraz z Wigier do Sejn idącym, na dobranem 
z konsyderacją miejscu, uplantowawszy ulicę, 
oznaczywszy rynek, porznąwszy place, tudzież 
w granicach zadeterminowawszy poletki, co j a ­
śniej spisano jes t  w planpie jeometrycznej, pozwo­
liłem i t .  d.« Dalej, dozwala brać drzewo bez­
płatnie z puszczy na budowle i tym, którzy zechcą 
mieć place i grunt włóczny, udziela la t wolnych 5, 
tym zaś, którzy tylko zająć mają plac, udziela 
wolność na lat 8; dęby jednak z wycięcia wyłącza, 
z powodu niedostatku w bliskości łąk, oddaje 
cały okręg Biele Mąkinie nazwany, za opłatą co­
rocznie do dworu Szczeberskiego podatku postoż- 
nego od wozu po gr. pols. 10. Zastrzega przytem 
aby budowle mieszkalne porządnie stawiane były 
podług modelu pruskiego ze szczytami u  wierz­
chu załamanemi w wielkości podług wydanej 
miary, lub tez większe, aby tylko nie mniejsze 
pod sztrofem  i utratą siedliska. Dozwala w końcu 
obywatelom starać się u  Monarchy o przywileje 
wolności fundowania ratuszów i wprowadzenia 
sądów miejskich.

Miasto to jednak nie doszło swej zamierzonej 
wielkości, bo z upadkiem moralnym fundatora 
j e g o , naciskane intrygami xiędza Bortkiewicza 
przeora klasztoru XX. Dominikanów Sejneńskich 
i protegowanych przezeń żydów, ustąpić musiało 
wznoszącym się jednocześnie Sejnom, jednakże 
do dziś dnia jest wielką i schludną wsią ko ­
ścielną.

Na północo-wschodzie ku Krasnopolowi, o mil 
3 od miast Sejny i Sereje, o mil 5 zaś od r. Nie­
mna, leży miasto Łoździeje za Zygmunta Augusta 
założone i prawem magdeburskiem przez Zygmun­
ta  Illgo  r. 1587 obdarowane. Leżąc na ustroniu 
od głównych traktów  kommunikacyjnycb, to mia­
sto nigdy nie miało wielkiego znaczenia pod 
względem handlowym, chociaż źydki już od 1089 
roku za przywilejem króla Jana IHgo tu osiedlili 
się. Głównym przemysłem mieszkańców tutej­
szych jest rolnictwo i dla tego rząd  pruski bole­
sny cios zadał mieszkańcom, odbierając od nich 
uroczysko Kotkiszki zawierające gruntu włók 2 i 
morgów 10, oraz młyn wodny, które przydzielo­
ne zostały do dóbr rządowych Krasnowo. K o ­
biety tutejsze oddawna trudnią się wiązaniem 
sieci do łowienia ryb, żydzi zaś upodobali handel 
smołą.

Za rządu pruskiego był w Lozdziejach sąd po ­
wiatu wigierskiego i wojska tu  konsystowały.

Od Łozdziej ku północo-wschodewi ciągnęły 
się dawniej dąbrowy, wśród których rozlały swe 
w ody trzy wielkie jeziora: Duś, Metele i Obelia, 
gdzie głównie dziki trzymały się; ztąd Litwini tak 
jezioro jak  i wieś przyległą nazwali Metele od w y­
razu mejlelis-w ieprz. Dobra Metele w wieku X V I 
już stanowiły oddzielne starostwo, którem władał 
Jan Zabrzeziński starosta simńeński. W ew si Me­
tele, które w późniejszym czasie nosiło nazwę 
miasteczka, pierwotny kościółek z drzewa za Zy­
gmunta Igo wystawiony, był filją paraiji simneń- 
skiej, lecz gdy ten upadł i ludność powiększona 
domagała się ustanowienia parafji w  Metelach, 
za staraniem Paw ła Sapiehy koniuszego a następ­
nie podkanclerza W. X. Litewskiego i starosty 
metelskiego, tudzież Eustachego Wołłowicza bi­
skupa Wileńskiego, Zygmunt III fundował 1619 
roku nowy kościół i na uposażenie proboszcza 
dodał do trzech włók gruntu przez kommendarza 
filji metelskiej posiadanego, 4 włóki gruntu z sze­
ściu włościanami osiadłemi, tudzież uroczysko 
Wojtkuniszki czyli łąk z zaroślami włók 5 mórg 1 
i prętów kwadratowych 152, jak  niemniej wolne 
łowienie ryh na jeziorze Metele narzędziem zwa-

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA BE A ERA
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nem obory, podymszczyznę z każdego dymu do- 
minium Metele po groszy pols. 3 i dziesięcinę w y­
tyczną ze zboża i ogrodowizny oprócz owsa, oraz 
2 wiadra miodu przaśnego i jeden kamień wosku.

Roku 1799 dobra Metele z folwarkiem Kole- 
śniekim przez króla pruskiego darowane były K a­
rolowi xięciu holsztyńskiemu z Beck, po którym 
władali niemi Tyszkiewiczowie, Godlewski i Mi­
kulicz. Z córką jedyną tego ostatniego ożenił się 
Tomasz Uszyriski b. kommissarz obwodu Kalwa- 
ryjskiego, z którego to małżeństwa urodziła się 
córka, lecz matka zaraz po urodzeniu córki, ta zaś 
w lat 16, obie skończyły życie, nie pozostawiwszy 
po sobie spadkobierców. Tym sposobem tytuł 
własności dóbr przeszedł na Uszyńskich, którzy 
dziś mianują się dziedzicami Metel i Koleśnik.

Na wschód od Metel postępując, już w  powie­
cie Kalwaryjskim nad jeziorem Obelia, leży wieś 
Cyganowo, której nazwisko wskazuje lud koczu- 
jąey, Cyganami zwany tu osiadły. Oprócz piękne­
go położenia i żyznych gruntów, wieś ta posiada 
podanie ludu miejscowego na bujnej fantazji o- 
parte, które tu  podać chcemy, jako cząstkę ogro­
mnego zasobu poezji litewskiej. (d. n.)

D O I l £ § l E l I A .
Xiegarnia KAROLA BERNS TEINA przy  ulicy M iodo­

wej Nro 483, otrzym ała następujące nowości: Dmo­
chowski F. S ., powieści, obrazy i zarysy oryginalne 
i naśladow ane. 1 tom rs. 1 kop. 20. Dziekoński, geo- 
grafja na tle historycznem  osnowana czyli rys geogra- 
fja w połączeniu z historją, 4 tomy • rs. 6. Syrokomla, 
Nocleg hetmański, gawęda, 1 tom rs. 1 kop. 25. T rip- 
lin dr. Lunatycy czyli przepowiedziane nieszczęście,
1 tem  rs. 1 kop. 35. W esołe pow iastki dla dzieci 
z 6ciu rycinkami, 1 tom rs. 1. W spom nienia sieroty 
czyli pierwsze lata pow ieściopisarza, 2 tomy rs. 2 kop. 
40. Zdzitowiecki SS. O rolnictwie i ekonomji wiej­
skiej, 1 tom rs. 1 kop. 50. (Ner 407.—-1).

SPÓŁ KA R O LNI C Z O- I NWE NT AR S KA
Zawiadamia obyw ateli ziemskich, że z początkiem  p a­
ździernika zaczną nadchodzić do W łodaw y w znacz­
nych partjach do spółki należących WO Ł Y  NA W Y P A S  
Z I M O W Y  przeznaczone. W oły  te nabyw ać będzie mo­
żna w  W łodaw ie, bąć za gotowiznę, bąć też na k redy t 
bankow y w yjednany za pośrednictwem  uprzednio 
przesłanego do banku właściwego św iadectw a naczel­
nika powiatu. Bliższą wiadomość udzieli kancelarja. 
spółki w W arszaw ie pod  Nrem 471 obok resursy znaj­
dująca się, albo agentura spółki w Rudzieńcu pod Ra­
dzyniem. (Ner 400.—  1).

PRZYJECHALI d o  WARSZAWY 4 1 4 ,  Polińska Antonina o b „
M arszałek szlachty gub. z O stendy n r 366, O’Rurk ■ 

Lubelskiej hrabia Jezierski Alex. hr. z P aryża nr 414, 
koniuszy dw oru J . C. MO- Szczyt M ichał agronom 
SCI z Ryk, Arkuszewski z D rezna nr 1620, Skórze- 
Konst. ob. z G rabicy n r wski Zygm. hr. z D rezna 
601, Batowski Jan  obyw. n r 414, Wenzel Anna żo- 
z Bukow a n r 1565, Dzie- na dyre. banku z Drezna 
rzgowski K onrad ob. z P ło- n r 957, Zalewski kassjer 
cka nr 1254, Gadomski banku z Ostendy nr 160. 
Albin ob. z M ławy nr 394, w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
Karczeicski K arol obyw. Borejsza M ichał ob. do
z Grzebowilka nr 586, Grodna, Białecki Edw ard 
Nowowiejski Kar. ob .z  Gą- radca stanu do Mohylewa, 
ski nr 626, Okęcki Stani. Grotowski P io tr ob. do 
ob. z Babska nr 415, Or- Rawy, Jański Sewer. ob. 
dęga Jan  ob. z Żelechowa do Kalenia, Kłosowski Ign. 
n r 570, Walewski P io tr ob. do Brześcia Lit., Ko- 
ob. z Parzym iechy nr 414. mirowski M ichał ob. do 
Ziemięcki Ant. ob. z Rado- Kraszew a, Krakowski Józ. 
goszczą n r 585, Dall-Jroz- ob. do Ostrowca, Sobański 
zo Antoni ob. z P aryża nr Fel. urz. kanc. JO . Xięcia 
471, Glucksberg Leon xię- Namiestnika do g. Podol- 
garz z P aryża nr 497, skiej, Stojowski Hipolit sę- 
Kremky Henryk kupiec dzia pokoju do K rasocina, 
z P aryża nr 470, Kuderski Skarżyński Rajmund oby. 
Jan  ob. z K rakow a n r do Kątów, Swieszewski A- 
451, Kasznica Józ. kandy- dam ob. dp Osowca, Ty- 
dat praw a z K rakow a n r mieniecki Ant. ob. do Brze- 
1565, Kiersznowski Alex, ścia Lit., Zabołocki W iktor 
ob. z P aryża nr 461, Ka- ob. do Mohylewa, Borko- 
plińska Julja ob. z K rako- wslta Adela hr. do K rako­
wa nr 495, Jaszczyński wa, Czudowski Mich. rad- 
Stan. ob. z P russ nr 493 , ca dworu do Paryża, Sto- 
Oźarowska Karolina żona bnicki Felix ob. do K rako- 
urzęd. z P aryża nr 461, wa, Zamoyski Jan hr. do 
Orzeszko Juljusz marsza- Paryża, Zawadzka Anna 
łek  szlachty z P aryża nr żona urz. do Krakowa.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 391, w yjechało 354.

T E A T R  W IELK I. Jutro: Jerozolima.

W  drukarni i .  IJngra. —  Wolno drukować. — W arszawa dnia 23 Września (5 Października) 1857 r .  — Starszy touzor, F. S o b u sic m n sk ,.


